                                               PROTOKÓŁ  NR  25 /2009
                                 XXV Sesji Rady Gminy Perzów

                                    w dniu 06 lutego 2009r.
                                     w godz. 13.00 do 18.00
1. Otwarcie Sesji.
Otwarcia Sesji dokonał  Przewodniczący Rady Gminy Perzów 

Zdzisław Burzała. Powitał radnych,  sołtysów,  Panią Wójt, Zastępcę Wójta, Panią Skarbnik, Panią Sekretarz, pracowników Urzędu Gminy. 
Powitał mieszkańców Gminy Perzów przybyłych na sesję.

Stwierdził obecność 15 radnych.

Przewodniczący Rady Gminy odczytał porządek obrad Sesji:

1. Otwarcie Sesji.

2. Przyjęcie protokołu z poprzedniej sesji.

3. Interpelacje.

4. Sprawozdanie z działalności Wójta Gminy.

5. Sprawozdanie z działalności Przewodniczącego Rady Gminy.
6. Podjęcie uchwały w sprawie zamiaru likwidacji Szkoły Podstawowej w Miechowie.
7. Podjęcie uchwały w sprawie zamiaru likwidacji Szkoły Podstawowej w Domasłowie.
8. Wolne głosy i wnioski.

Przewodniczący Rady – pyta kto z Radnych chce wnieść zmiany 

do porządku obrad ? Czy Pani Wójt?
Pani Wójt – nie wnosi o zmianę porządku obrad.

Radna Piekarska –  w związku ze śmiercią długoletniego sołtysa wsi Trębaczów Pana Antoniego Pioruna prosi zebranych o minutę ciszy.

Zgromadzeni na sali uczcili pamięć zmarłego minutą ciszy.

Radny Pietrus – wnosi o odczytanie protokołu z poprzedniej sesji.

Przewodniczący Rady informuje radnego, że protokół z poprzedniej sesji jest tematem punktu 2 porządku obrad.

Radny Zając – wnosi o wycofanie z porządku obrad punktów 6 i 7.

Przewodniczący  Rady – prosi o głosowanie w sprawie wniosku Radnego Zająca.

14 radnych głosowało za wnioskiem o wycofanie z porządku obrad punktów 6 i 7.
1 radny głosował przeciw.

Przewodniczący Rady – prosi radnych o głosowanie nad nowym porządkiem obrad – bez punktów 6 i 7.
14 radnych głosowało za nowym porządkiem obrad.

1 radny głosował przeciw.

2. Przyjęcie protokołu z poprzedniej Sesji.

Przewodniczący Rady Gminy  poinformował, że protokół został wyłożony do wglądu przed Sesją , a poza tym jest możliwość zapoznania się z nim w biurze Rady. Wobec wniosku Radnego Pietrusa Przewodniczący Rady przeprowadził głosowanie: kto z radnych jest za odczytaniem protokołu.

5 radnych głosowało za odczytaniem

9 radnych głosowało przeciw

1 radny wstrzymał się od głosu.

Przewodniczący Rady przeprowadził głosowanie  w sprawie przyjęcia protokołu z poprzedniej Sesji bez odczytania.

9 radnych głosowało za przyjęciem jego treści.

5 radnych głosowało przeciw

1 radny wstrzymał się od głosu.

Radny Krzywiecki - chcę uzasadnić dlaczego się wstrzymałem się od głosu. Nie byłem na tej sesji i nie czytałem protokołu,  więc jak mogę być za, albo przeciw.

Joanna Bednarek (protokolant) – oświadcza, że protokół był do wglądu 

w biurze Rady.

Radny Krzywiecki -  nie zdążyłem.

Protokół  z XXIV został przyjęty Sesji bez odczytania.
3.  Interpelacje.
Przewodniczący Rady – dwa miesiące temu mówiła Pani Wójt, że przeprowadzi rozmowy z właścicielem Stacji  LOTOS w Słupi p.Bralinem w sprawie partycypacji budowy drogi gminnej z Kozy Wielkiej 

do Słupi p.Bralinem. Czy rozmowy się odbyły?
Pani Wójt – dwukrotnie zapraszałam Pana, ale nie przyjechał.

Innych pytań nie zgłoszono.
4. Sprawozdanie z działalności Wójta Gminy ( treść sprawozdania 

w załączeniu).

Pani Wójt – dopowiada, że Burmistrz Miasta i Gminy Kępno zgodził się, żeby odpady z Gminy Perzów odstawiać na wysypisko w Mianowicach po cenie takiej, jaką płacą mieszkańcy Kępna.
Pani Wójt poinformowała, że odbyła się rozprawa w Sądzie w Kaliszu 

o odszkodowanie, jakiego się domagają Państwo Józef i Bernadeta Kuźma. Prosi, aby obecny na Sesji radca prawny Pan Marek Sarnowski podał bardziej szczegółowe informacje.

Pan Marek Sarnowski – odbyła się już druga rozprawa. Na pierwszej miało miejsce rozpoznanie przedmiotu sporu i sędzia zamknął rozprawę. Na wczorajszej rozprawie Sąd powołał swojego biegłego i on określi czy wystąpiła szkoda. A jeżeli tak, to w jakiej wysokości. Wycena dokonana na zlecenie Państwa Kuźmów nie została przyjęta. Sąd też postanowił, że koszty powołania biegłego w wysokości 2600 zł. strony pokryją po połowie.
Radny Kozan – pyta jaka jest różnica między cenami za wywóz odpadów w Kępnie i Bralinie. Czy jak zmienimy firmę do odpadów stałych to czy Pan Świątek będzie nadal wywoził nieczystości płynne.

Pani Wójt – sprawdzamy czy Pan Świątek będzie miał stosowne uprawnienia. Cena proponowana przez Kępno jest dla nas korzystna. Jednocześnie nie chcielibyśmy „przewracać wszystkiego do góry nogami”. Cenę uzależniamy od ilości osób w rodzinie.

Radny Wieczorek – mówi Pani o cenach za tonę, a ile będzie kosztował kubeł?

Pani Wójt – nie wiem, ale będzie musiała ulec zmianie. Mamy obecnie zawartą umowę z Panem Świątkiem. Gmina Bralin wprowadza zmianę od 1 marca.

Przewodniczący Rady – rozmawiała Pani z Burmistrzem Miasta i Gminy Kępno. Proszę powiedzieć jakie poczyniono ustalenia?

Pani Wójt – ustalono, że śmieci możemy wywozić do Kępna. Ceny byłyby takie jak dla mieszkańców Kępna. Pan Świątek musi mieć koncepcję na wożenie śmieci z Perzowa do Kępna.
Innych pytań nie zgłoszono.

5. Sprawozdanie z działalności Przewodniczącego Rady Gminy.

Przewodniczący Rady –odczytał pismo otrzymane od Rady Rodziców 

z Domasłowa (w załączeniu)

Brał udział w zebraniach wiejskich w Domasłowie i w Miechowie na temat kształtu oświaty na terenie naszej Gminy. Podkreślił, że pierwsze zebranie, na którym był w Miechowie 28 stycznia było zupełnie odmienne od tego 4 lutego.

Pytań do sprawozdania nie zgłoszono.

6. Wolne głosy i wnioski. 
Radni Pani Wójt i sołtysi nie zgłaszają wolnych głosów i wniosków.
Przewodniczący Rady dziękuje za obecność przedstawicielom mediów i prosi mieszkańców o pytania i uwagi.

Pani Aldona Rosińska – pyta czy istnieje taka możliwość, żeby mieszkańcy Miechowa dostali protokół z zebrania jakie się odbyło 

4 lutego  w Miechowie.

Joanna Bednarek (protokolant) – stwierdza, że protokół jest jeszcze nie gotowy. Na razie są tylko odręczne notatki.

Przewodniczący Rady – potwierdza, że Pani Bednarek pisze ten protokół, ale podkreśla, że zebranie odbyło się zaledwie przed wczoraj. Będzie gotowy, to będzie również opublikowany na stronie BIP Urzędu Gminy w Perzowie.

Pani Krystyna Gawlik – skoro Pani Bednarek mówi, że ma notatki 

w brudnopisie, to czy można je teraz odczytać?

Pani Bednarek – informuje, że do notatek pisemnych jest nagranie. Powinny te notatki być zweryfikowane z nagraniem, ponieważ ręcznie nie da się wszystkiego napisać. Może odczytać, ale mogą wystąpić nieścisłości.

Pani Krystyna Gawlik – nalega aby odczytać.

Radca Prawny Marek Sarnowski – protokół nie jest napisany, nie jest zweryfikowany, nie jest podpisany przez przewodniczącego zebrania – bo ktoś to prowadził. Jest ustawa o dostępie do informacji publicznej. Każdemu obywatelowi przysługuje prawo do przyjścia np. do biura Rady Gminy, zapoznawania się, czytania, kserowania, co tylko Państwo sobie życzycie z tym protokołem. Ale dzisiaj czytanie nie ma sensu, dlatego, bo jeśli to jest nagranie kilkugodzinne, to człowiek nie jest w stanie nawet fizycznie tego przepisać. A żeby odzwierciedlić to co się działo na sali, to troszeczkę czasu trzeba.
Przewodniczący Rady – ja również o to wnoszę, bo na to potrzeba czasu. Odbyły się międzyczasie także dwie komisje tydzień temu była sesja – Pani Bednarek tej pracy miała dużo, a to zaledwie dwa dni. Na taki protokół potrzeba przynajmniej 7 dni. Był też przewodniczący tego zebrania i on powinien najpierw zapoznać się z protokołem – ewentualnie podpisać, czy wnieść uwagi. Wtedy jest on do publicznej wiadomości. Przynajmniej takie przepisy dotyczą protokołu z poprzedniej sesji. Uważam, że dzisiaj nie powinien być odczytywany. Nie jest przygotowany i nie musi być dzisiaj odczytywany.

Pani Krystyna Gawlik – kiedy będzie można spodziewać się, że ten protokół będzie napisany?

Pani Bednarek – do końca następnego tygodnia na pewno.

Pani Krystyna Gawlik – a jeżeli ktoś nie będzie się zgadzał z tym,  co jest napisane. Ile my mamy czasu na wniesienie poprawek?

Pani Bednarek – przede wszystkim jest nagranie i jest przewodniczący zebrania, który albo się z tym zgadza albo nie. To nie może być tak, że było 100 obecnych i każdy będzie coś poprawiał. Musicie Państwo zaufać Pani Przewodniczącej. A protokół będzie opublikowany w internecie na stronie BIP.
Pani Helena Grzegorek (sołtys wsi Trębaczów) -  jest trochę zdziwiona dzisiejszą sesją, a uczestniczę w każdej. Były dwa punkty sesji, dotyczące oświaty. To nie jest temat tabu i interesuje mieszkańców całej Gminy. Ja nie mieszkam ani w Miechowie, ani w Domasłowie i nie uczestniczyłam w posiedzeniu Komisji Rady. Chcę się dowiedzieć od radnych dlaczego zdecydowali o usunięciu tych punktów z porządku obrad. A przynajmniej interesuje to mieszkańców mojej wsi.

Przewodniczący Rady – nie wie co ma odpowiedzieć, bo głosował akurat za pierwotnym porządkiem obrad.

Odpowiedzi chce udzielić Radny Krzywiecki. Przewodniczący Rady mówi, że nie jest pewien, czy Radny Krzywiecki jest do tego  kompetentny, ale udziela mu głosu.

Radny Krzywiecki – mówi, że reprezentuje Słupię p.Bralinem – miejscowość, w której szkoła została kiedyś zamknięta. Podkreśla – z szacunku do tych, którzy przyszli - że nie zawsze odbywa się sesja z tak liczną publicznością. Wczoraj odbyła się bardzo gorąca komisja i radni doszli do porozumienia. Wyraża swoje – jak podkreśla zdanie – że aby podejmować jakąkolwiek likwidację, reorganizacje tzw.”reformę” oświaty w naszej Gminie, Radnemu Krzywieckiemu brakowało podstawowych wiadomości i informacji. Mówiono cały czas o oszczędnościach. Radny pyta czy ktoś przedstawił mu te oszczędności, jakie to są sumy. Brakowało mu podstawowego rachunku ekonomicznego – o jakich pieniądzach mówimy, skoro tych wyliczeń nikt nie przeprowadził. Też go interesowało ile nauczycieli straci pracę? Co się stanie z tymi pieniążkami. Mówiono, że pójdą na drogi, na oczyszczalnię. Tak prowadzono ten temat. Mówi, że chętnie poczeka teraz rok. Podkreśla jednak, że temat oświaty nie idzie do śmietnika, ale na półkę. Przez ten rok proszę poczynić – jeżeli Państwo Radni chcecie się zajmować tym tematem – szczegółowe analizy – mówił radny. Ile stracimy na tzw. reformie oświaty, ile zaoszczędzimy. I dla mnie jest istotne jedno podstawowe pytanie: co radni zrobią z tymi pieniążkami, które uda się zaoszczędzić. W cudzysłowie zaoszczędzić. Bo jeżeli one mają iść na drogi i na kanalizację, to ja nie. Znacie mnie przecież z nieokrzesanego języka. A co macie zrobić z tą uchwałą likwidacyjną? Nikt z radnych, ani z obecnych na tych zebraniach nie zadał pytania podstawowego: a może by tak podnieść poziom edukacji w naszej szkole, a może wpompować te pieniądze w oświatę w Gminie, a może wyremontować to co nam się wali, może zrobić ogrodzenia, remonty dachu, może zorganizować takie sprawy jak zajęcia wyrównawcze, konsultacje logopedy, może jakieś koła zainteresowań 
( warsztaty plastyczne, muzyczne).
Moje trzecie dziecko pójdzie za chwilę do podstawówki. Bo my się tutaj cały czas zasłaniamy „dobrem dziecka”. To jest tak szerokie pojęcie, że śmiem twierdzić, że tylko rodzic może je określić. Ja rozmawiam z nauczycielami i pytam dlaczego tego czy tamtego nie ma. A tu jak po włączeniu przycisku „brak pieniędzy, brak pieniędzy”. Ale jak ja słyszę, że po tej naszej kochanej reformie oświaty będziemy budować drogi, będziemy budować kanalizację, to ja się pytam gdzie są narzędzia, aby uzyskiwać środki z zewnątrz – na takie właśnie podstawowe rzeczy, jak kanalizacja i drogi. Chcecie oszczędzać na oświacie przez co? Przez likwidację? Nie. Krzywiecki się pod tym nie podpisze! Ja chcę widzieć jasno analizy ile stracimy. A czemu mówię stracimy? Jest tu z nami Pan radca prawny. Pan Przewodniczący pytał się mnie ostatnio czy mam raport NIK. Tak mam dzisiaj. Tylko ja to rok temu czytałem. Pofatygowałem się, wydrukowałem. Jak ktoś chce to postudiować, to proszę sobie samemu wydrukować, odnaleźć gdzie to jest. Bo tak jak dostaniecie to Państwo „gotowca”, to pójdzie to w kąt -  i co mnie to obchodzi. Jak chcecie troszeczkę wiedzieć na ten temat , bo ja nie twierdzę, że jestem wszystko wiedzący, ale ja tego tematu nie znałem, Od półtora roku kombinujemy co z tym zrobić. Ten raport NIK pochodzi z sierpnia 2005r. Ale w naszej Gminie nie przeprowadzono reformy oświaty od 10 lat, więc to jest aktualne. Proszę się zapoznać jakie zagrożenia nas czekają i co trzeba zrobić, żebyśmy błędów nie popełnili, jakie popełniły tamte samorządy. Szanowni obecni. Rada Odłożyła na półkę ten temat dlatego, żebyśmy nie popełnili błędów – takich jakie popełniły te samorządy, a później NIK nie mogła znaleźć winnych. Nie chcielibyśmy „wylać dziecka z kąpielą”
Pani Helena Grzegorek – chce się odnieść do wypowiedzi Radnego Krzywieckiego, że nie ma rachunku ekonomicznego. Pani Grzegorek przeczytała w gazecie, że do jednego dziecka dokłada się kilka tysięcy  złotych rocznie. Pewnie, że nie można tego od razu przeliczać na pieniądze. Trzeba się zastanowić co zrobić, żeby nauczyciele nie stracili pracy. Trzeba poszukać tych pieniędzy, trzeba dać szerszą ofertę naszym dzieciom! Ale jednocześnie robicie rzecz taką – i nikt mi nie powie ja pracowałam 36 lat w szkole – jak jest trzech, czterech uczniów w klasie, to dziecko się źle czuje w tej klasie, nie ma nawet rywalizacji, bo nie ma z kim rywalizować! Nie ma punktu odniesienia do swojej wiedzy! Trzech, czterech uczniów przez 6 lat, znajdzie się kiedyś w gimnazjum, gdzie jest 30 uczniów prawie. Ludzi bardzo boli ta niesprawiedliwość. Dlaczego społeczeństwo Trębaczowa musi dopłacać do utrzymania szkoły w tym sensie, że jak je obiad w szkole, to musi do utrzymania stołówki  dopłacać. A innym się tak czystym sumptem daje pieniądze. I nie małe. Nie jestem za likwidacją szkoły, ale mam nadzieje, że radni mają tyle mądrości, że poszukają jakichś pieniędzy dla dobra dzieci, bo to jest najważniejsze.

Radny Krzywiecki – chce odpowiedzieć Pani Grzegorek. W większości z tego, co Pani mówi ja się zgadzam z Panią. Odkładamy to tylko dla tego, żebyśmy czegoś nie żałowali. Wolę skierować oczy i uszy w kierunku specjalistów. I podejmiemy temat, bo to nie chodzi o to żebyśmy  my zyskali, ale nasze dzieci. Jak zaczynała się ta debata też mówiłem o statystykach. Ale to jest jeden koniec, drugi koniec to są zagrożenia. Statystyki dla Gminy Perzów są brzydkie. Bo jak popatrzymy co się dzieje w naszych gminach okolicznych. Gdybyśmy tylko tym mieli się kierować, to wygląda to tak:
Gmina Bralin 6 tys. mieszkańców – dwie szkoły podstawowe

Gmina Kobyla Góra 6 tys. mieszkańców – trzy szkoły podstawowe

Gmina Rychtal ma 200, 300 mieszkańców więcej od Gminy Perzów (3800 mieszkańców) – trzy szkoły podstawowe

Gmina Kępno 24 tys. mieszkańców – 9 szkół podstawowych. W samym mieście dwie szkoły i jedna specjalna.

Gdyby ktoś się kierował statystyką, to wiadomo co u nas by się musiało stać. Rada to też nie jest zlepek osób, który niczego nie widzi. Twierdzę, że wszyscy myślimy – nie obrażając tu nikogo. Odkładamy to, żeby przeanalizować. Dołożymy autobus – który już dzisiaj jest potrzebny. Dzieci jak małpki wiszą w autobusie. Czy zgodnie z prawem dziecko powinno jeździć na stojąco, czy na siedząco. To trzeba przeanalizować i zastanowić się wspólnie. Nie tylko Rada. 
Odnośnie ostatnich artykułów w prasie: my z moimi kolegami z Rady możemy się pozagryzać, możemy się nie zgadzać, ale ja każdego jednakowo szanuję. Jak jest jakaś nagonka, to ja chcę rozmawiać z tymi, którzy to nakręcają. Bo jeżeli my mamy problem jako Rada – z tymi statystykami, to ja zachęcam media – media są tutaj – żeby dostarczyć mediom te tabelki, te wyliczenia, żeby porównali z czym my mamy problem. Nie wiem czy jest to możliwe, czy to jest jawne. Ale pytam, które media będą chciały szukać sensacji – nie obrażając tu mediów, ale wiemy co się dzieje w kraju. Ile ludzi zacznie to czytać, ale może ci ludzie co są zainteresowani spojrzą na to. I zobaczą – nie chcę używać określeń, jakie się nam przypisuje – że ta 15 – tych mądrali – dopiero wtedy Państwo zobaczycie, z czym maja problem.
Przewodniczący Rady odczytuje zapisy ustawy o samorządzie gminnym o jawności obrad Rady i dostępu do informacji.

Aldona Rosińska (mieszkanka Miechowa) – chce podkreślić, że jak dzieci będą dojeżdżały – czy to będzie szkoła w Perzowie, czy to będzie szkoła w Trębaczowie – na nauczycieli, dyrektorów spadnie odpowiedzialność dużo większa. Czasami wypadają „okienka” w zajęciach, dzieci nie czekają wtedy na autobus -  idą pieszo do domu. Jeżeli coś im się stanie, to z powództwa  cywilnego jesteście Państwo na przegranej pozycji. Dziecko pójdzie pieszo, bo nie umie przewidzieć zagrożeń.

Przewodniczący Rady – to dlaczego więc mogą jeździć dzieci 

z Turkowy, Słupi p.Bralinem, Kozy Wielkiej. Jeżeli podążalibyśmy Pani tokiem myślenia, wtedy w każdej miejscowości najlepiej by było zapewnić dzieciom szkołę podstawową. Wtedy nie będzie problemu przemieszczania tych dzieci. A i tak będą dojeżdżać po klasie VI kiedy będzie gimnazjum.
Pani Rosińska – podkreśla, że świadomość rodziców jest coraz wyższa i prosi, aby się nie łudzić, że nie będzie takich zdarzeń.

Leszek Urbański (Dyrektor Gimnazjum w Perzowie) – jak się ma ilość dzieci w szkołach podstawowych do ilości uczącej się w gimnazjum -  w Gimnazjum mamy w tej chwili 7 oddziałów: trzy klasy III, dwie klasy II, dwie klasy I. W pierwszych klasach jest 22-23 uczniów, w drugich po 25, w każdym 20-24 uczniów. Dzieci te przychodzą z czterech szkół podstawowych. Tworzy się co roku dwie klasy Tworząc arkusz organizacyjny miałem na celu „dobro dziecka” i chciałem zrobić trzy oddziały. Jednak po konsultacji z Panią Wójt, słusznie i dla pewnych oszczędności zrobiliśmy dwa oddziały. To są dzieci w tej chwili w klasach drugich. Pytam co to „dobro dziecka” jest? Pytam rodziców z Miechowa i Domasłowa. Wasze dzieci kiedyś przyjdą do gimnazjum. Pytanie czy „dobro dziecka” ma się kończyć na szkole podstawowej czy na gimnazjum? Pytam radnych – czy ja mogę sobie w tym roku zaplanować – skoro jesteśmy skłonni utrzymywać takie szkoły, to ja jestem skłonny zaplanować sobie trzy oddziały w klasach pierwszych.
Krzysztof Zimoch (mieszkaniec Miechowa) – odnośnie oszczędności. Nie możemy się wracać do czasów wojennych, kiedy jeden nauczyciel był na całą szkołę i lekarz wyrywał ząb na korytarzu. Po to mamy specjalistów żeby ich zatrudniać. Bo później okaże się, że mamy dzieci słabiej wyuczone.
Pani Ignasiak (nauczyciel w Gimnazjum) – jak to się ma do pracy i płacy nauczycieli. Jeden ma 5 dzieci w klasie, a drugi 25. Jeden musi sprawdzić 5 sprawdzianów drugi 25. Kiedyś był  dodatek za sprawdzanie. Czy to jest sprawiedliwe? Ja mam 2014 zł. płacy zasadniczej brutto.

Przewodniczący Rady – słyszałem, że nauczyciele mają za wychowawstwo ponad 4 zł. i to są wasze większe pieniądze.

Pani Ignasiak – potwierdza.

Pani Ewa Michałczyk ( nauczyciel w Gimnazjum) – podkreśla, ze problemów wychowawczych w 25-osobowej klasie jest więcej niż w 7

lub 8 –osobowej. Mam pytanie do radnych. Mamy pracownię komputerową.  Na zajęciach z informatyki 25-osobową klasę dzieli się na grupy. Co zrobić z dziećmi jak jest 10 komputerów i 13 dzieci?
Radny Krzywiecki – to Pani jest specjalistą od tego jak zagospodarować ten czas. To są te zagrożenia o których mówiłem.

Pani Michałczyk –  nauczyciele z Gimnazjum chcieliby lepiej dla gimnazjalistów, a nie oszczędności.

Radny Krzywiecki – ma nadzieję, że coś ruszy. Wczoraj na zebraniu w szkole w Perzowie okazało się, że sala 110 będzie zaadaptowana na salkę do ćwiczeń gimnastycznych. Wreszcie najmłodsze dzieci będą miały zajęcia w-f. Dzieci ze Słupi muszą o 6.00 wstać, żeby jechać na gimnastykę korekcyjną. W Wieruszowie jest szkoła XXI wieku. Są w niej cztery oddziały po 25 osób. Mają cały wachlarz zajęć dodatkowych. W szkole jest monitoring. Te dzieci są bardzo rezolutne. Pytam więc wszystkich gdzie chcecie uczyć swoje dzieci w kałuży, w basenie, czy trochę w większej wodzie? Mówię o zagrożeniach, abyśmy my jako radni nie popełnili błędu, ale tkwienie w tym w czym teraz jesteśmy – nie wiem – nie wiem czy my tych dzieci na coś złego nie skazujemy.
Pan Urbański – potwierdza, że będzie w 110 sala do ćwiczeń. Dyrektor mógłby też oddać na te cele salę 113, ale pod warunkiem, że w gimnazjum będą dalej tworzone 2 oddziały. Pyta gdzie w takim razie to dobro dziecka jest. Pan Urbański przedstawia rodzicom liczbę urodzeń w poszczególnych latach.

Przewodniczący Rady – mówi, że o tym była mowa na zebraniach wiejskich i rodzice o tym wiedzą.

Pan Krzysztof Zimoch (Miechów) – Nauczyciele z Perzowa mają po 25 uczniów w klasach, w Miechowie tylko 5. Autobus i tak jeździ i tak. Może woźcie dzieci z Perzowa do mniejszych szkół i szanse się wyrównają.

Na sali słychać oklaski.

Przewodniczący Rady – niech Pan przekona Turkowy, żeby rodzice posyłali dzieci do Miechowa.
Pan Zimoch – przekonajcie nas, że nasze dzieci będą musiały dojeżdżać. 

Radny Zając – pyta rodziców z Miechowa i Domasłowa gdzie w razie reorganizacji chcą posyłać swoje dzieci do szkoły w Trębaczowie czy do Perzowa?

 Rodzice z Miechowa i Domasłowa w razie reorganizacji chcą aby dzieci uczyły się w Perzowie.

Radny Zając – pyta czy Perzów pomieści taką ilość dzieci.

Pan Urbański – analizuje sytuację ile byłoby dzieci w klasach gdyby szkoły przyłączono do Zespołu Szkół w Perzowie. Z wyliczeń wyszło, że w klasach byłoby średnio po 30 uczniów. Pan Urbański mówi, że 30 osób, to nie ma sensu.

Radny Zając – pyta gdzie dzieci będą odbywać lekcje w-f.

Pan Urbański – z uzyskanych oszczędności wybudować salę gimnastyczną.

Pani Wójt – jeżeli dzieci z Domasłowa i z Miechowa przyjdą do Perzowa, to będą musiały być utworzone nowe oddziały, będą musiały je wozić autobusy. Nie będziemy tworzyć takich molochów. 30 – 34 dzieci w klasie to błąd, to duży błąd. Co to będą za oszczędności?

Krzysztof Zimoch – pójdą też 6-latki do szkoły. I co wtedy?

Pan Urbański  - nowa reforma jest w strzępach.

Czesław Kucharski – występuję tutaj z pozycji wieloletniego radnego. Dobro Gminy leży mi również na sercu. To co teraz zauważyłem tu na sesji, że mądrość Rady była dzisiaj widoczna. Rada to przemyśli, „prześpi” się z tym tematem i dzisiaj to odczuliśmy. Tylko jedno mnie dziwi, że jeżeli tu przyszło tyle mieszkańców, to czy nie dobrze było odczytać wtedy ten protokół z poprzedniej sesji. Radni przegłosowali, żeby nie odczytywać. Mnie się wydaje, że to był błąd. Radny Janusz Krzywiecki nie był na tej sesji, dowiedziałby się coś niecoś – co tam było. A była to poważna sesja. Ja nie będę tych tematów rozciągał, ale to była sesja, na której mogła zapaść decyzja, która by była trudna do odkręcenia. Po prostu gdyby wtedy zapadło, co miało zapaść, to ja tego bym nie przeżył i wielu, wielu z was na pewno by tego nie przeżyło. Bo to był tzw. podstęp  ze strony Pana Przewodniczącego.
Na sali rozległy się oklaski.

Pan Czesław Kucharski -  ale jest mi smutno z tego powodu, ze współpraca w poprzednich latach z nami dobrze się układała. Teraz jeżeli chodzi o Radę. Musicie to też zrozumieć, że Pan Przewodniczący, jeżeli tak działa – obniża Wam autorytet Radni.

Na sali rozległy się oklaski.

Pan Czesław Kucharski -  co niektórych radnych - chociaż ich znam od lat – dziwię się, że taki styl działania podjęli. Dziwne to jest. Też obniżają autorytet Rady. I inni radni – którzy myślą – muszą ten autorytet podnosić. Bo to jest wstyd. Wybrali was mieszkańcy – mieszkańcy chcą, abyście działali na korzyść Gminy. I wielu z Was tak robi. A jeżeli chodzi o te zebrania wiejskie. No przecież to logiczne. Jeżeli by tak sytuacja zapadła na poprzedniej sesji, jak miała być, że Pan Przewodniczący taką uchwałę chciał podjąć. Ja myślę, że Rada powinna wtedy wstać i powiedzieć: nie, rozpoczynamy od zebrań wiejskich. Dla samorządu najważniejsza jest konsultacja z mieszkańcami. Bo jak powiedziałem na tej sesji. Na wsiach są też mądrzy ludzie i od tych ludzi trzeba też usłyszeć jakieś wnioski i wyciągać te wnioski i wtedy tworzy się jakiś wizerunek sprawy. Najważniejszy autorytet to są właśnie mieszkańcy. Na tym zebraniu w Domasłowie i w Miechowie był również duży autorytet – ksiądz Proboszcz z Domasłowa. Mnie się wydaje, że też duży autorytet. A jeszcze Wam przytoczę, że najwyższy autorytet, który też był za tym, żeby nie likwidować tych szkół – to był ksiądz Biskup z Kalisza. I też tak powiedział. Tak, że mnie się wydaje, że te autorytety mają jakieś wpływy na życie naszego społeczeństwa. Teraz jeszcze wam powiem taka rzecz. Uchylę rąbka tajemnicy. Jaka to jest sytuacja. Nie będę tego tematu drążył, bo to by było troszeczkę takie niesmaczne, niegrzeczne, ale to nie jest konflikt ekonomiczny. Bo ta sprawa - ta sytuacja, jaka w Gminie jest – jeżeli chodzi o szkoły, to jeszcze są pozostałości po poprzedniku. I nie wymagajcie od Pani Wójt, która chorowała – dzięki Bogu dochodzi do zdrowia – nie wymagajcie, żeby ona już zrobiła rewolucję w Gminie, bo to jest tzw. rewolucja z tymi szkołami. Ja wiem, że ekonomicznie to widać, na papierku to widać, ale można w innych dziedzinach zaoszczędzić, można tam też zrobić jakieś cięcia, jakieś przemiany, ale to wspólnie z mieszkańcami. Przekonać tych mieszkańców i oni się może zgodzą na różne wersje.
Na sali rozległy się oklaski.

Pan Czesław Kucharski – i muszę Wam powiedzieć, że ten konflikt, to jest praktycznie od samego początku. Ja mam tych argumentów aż nadto. Nie chcę tu teraz wymieniać tego, ale jedno z tych Wam powiem – jaka była sytuacja. Po chorobie Pani Wójt, półrocznej nieobecności  Pan Przewodniczący przychodzi do biura i tak wita: „Nie dam Pani tego urlopu – ale z tonem, ja nie będę tego tonu... – nie dam Pani urlopu, będzie Pani tu siedzieć i pilnować swojego boiska.” To było przywitanie po półrocznej nieobecności. Zamiast podać rękę leżącemu, to Pan się tak zachowuje. Ja przepraszam za takie wystąpienie, ale muszę tą prawdę powiedzieć, bo to jest prawda. Od tego momentu nie ma 

w ogóle współpracy. To jest konflikt i mnie się wydaje, że Rada powinna ten konflikt rozstrzygnąć. Bo jeżeli nie będzie współpracy, to cały czas będzie takie działanie. Cały czas. Mnie się wydaje, że zgoda buduje, a niezgoda rujnuje wszystko. Także myślę Szanowni Radni, myślę, że macie na tyle i kompetencji i różnych pomysłów, że ten konflikt rozwiążecie jakoś, żeby ta Gmina jakoś w zgodzie pracowała i w zgodzie rozwiązywała różne problemy. To są trudne problemy do rozwiązania, ale jeżeli wspólnie się coś robi. Nie podkłada się kłód pod nogi, to można dużo, dużo zrobić. Przepraszam i dziękuję.
Na sali rozległy się oklaski.

Przewodniczący Rady – Panie Kucharski ja będę jeszcze raz bronił tych, którzy głosowali. - Czyta artykuł z ustawy o samorządzie gminnym mówiący o jawności pracy Rady Gminy i dostępie mieszkańców do informacji.  - I dlatego uważam, że Rada miała takie prawo głosować tak jak głosowała, a protokół i tak jest jawny dla każdego z Państwa. I ja często, gęsto zapraszam, żeby Państwo tu przyszli i interesowali się tym, co się dzieje. I tu nie rozmawiamy tylko jak ktoś z nauczycieli powiedział – o sprawach rolnych, rolniczych. Naprawdę o rolnictwie rozmawiamy tu sporadycznie. Właściwie może raz w roku kiedy podejmujemy uchwałę o podatkach. Ale sami widzicie, że dzisiaj wynika kilka tam zapytań o zupełnie innych rzeczach. I proszę o zasięganie informacji tutaj u źródła. Ja w tym temacie mówię tylko tak: każdy krok ku celowi jakim  jest prawda i sprawiedliwość wymaga poświęcenia, cierpienia, walki,  niestrudzonego wysiłku i żarliwej troski oddanych mu osób.
Pan Czesław Kucharski – chcę jeszcze jedno zdanie. Ja bardzo po prostu nie mogę tego zrozumieć, że w poprzedniej kadencji nie był Pan taki odważny w stosunku do mężczyzny, jak teraz do kobiety. Ja pomógł bym wtedy Panu i może nie doszłoby wtedy do tego konfliktu, do tej sytuacji jaka miała miejsce dwa lata temu. Może by wtedy nie doszło jakby Pan pomógł wtedy. Ale Pan się wtedy nie zachowywał tak jak teraz.
Na sali rozległy się oklaski.

Przewodniczący Rady -  Pan się temu z boku przyglądał co dzień i nic Pan w tym temacie nie zrobił i tutaj w Radzie Gminy i pewnie w domu.
Pan Czesław Kucharski – po prostu bo mi nie wypadało. 

Radny Pietrus – pyta co będzie kiedy przyrost naturalny się zwiększy. Czy wybudujemy w Perzowie jeszcze jedną szkołę? Bo jak te zlikwidujemy, to już nie będzie powrotu.

Przewodniczący Rady – ja bym nie „gdybał”. Koncepcja była taka, że nikt nie mówił o zamknięciu, tylko o reorganizacji - pozostawieniu klas 1-3.

Radny Pietrus – nie wracałbym do tego, ale mam uchwałę o likwidacji.

Radca Prawny Marek Sarnowski – uchwała była o zamiarze likwidacji! Obowiązek jej podjęcia wynika z ustawy o systemie oświaty. Ta uchwała wcale nie musiała się przekształcić w uchwałę o likwidacji. Musiała zapaść, aby otworzyć dyskusję. Art.59 ustawy o systemie oświaty mówi, że aby wywołać debatę trzeba wywołać tę uchwałę. Intencją było wywołanie dyskusji!
Pani Wójt – radca przedstawił od strony prawnej. Po uchwale ja występuję do kuratora oświaty o wydanie opinii w sprawie zamiaru likwidacji szkoły. Kurator może powiedzieć tak lub nie. Nie musi wyrazić zgody na założenie filii. W uchwale intencyjnej powinno pisać, że radni zamierzają utworzyć tam filie. Potem on wydaje swoja opinię.

Przewodniczący Rady – Przewodniczący Rady nigdy nie miał i nie będzie miał takiej władzy, aby w jednym głosie, jednym głosem zamknąć lub podjąć jakąkolwiek uchwałę. Proszę, aby Państwo zdali sobie z tego sprawę. Do tego trzeba 15 ludzi, a przynajmniej tzw. zwykłej większości. Nie podoba mi się to, że w taki błąd zostaliście Państwo wprowadzeni. To co powiedział Pan Radca Prawny – ja o tym wiedziałem – to jest tylko otwarcie drogi, dyskusji. Nic po za tym. A z tej właśnie uchwały wynikało to, co wynikało – żeby odbyły się te debaty publiczne, które dla mnie nie ukrywam były bardzo przykre. Bardzo! 

Ja ich nie zapomnę do końca życia! Bo można rozmawiać, ale rozmawiać. A jeśli wchodzi się i jest ta taczka. Jeśli nie powie się nawet pierwszego słowa i na fladze Rzeczpospolitej Polskiej widnieje napis: ”PRECZ Z BURZAŁĄ” to jest przykre. To jest naprawdę bardzo przykre! Ja ze swojej strony powiem tak: nawet jeśli kogoś tak bardzo nienawidzę, to nigdy nie zbeszcześcił bym narodowej flagi, wypisując jego nazwisko na symbolu narodowym!
Radny Bagiński – ja byłem na zebraniu w Miechowie i doszło tam do takiego momentu, że nie rozmawiałem z Panem Bogdanem Wieczorkiem, ale będę pana Bogdana bardzo mocno bronił, bo słyszałem tam takie słowa... Mówimy w tej chwili, że się broni dzieci, że robimy wszystko dla dzieci. Do Pana Bogdana skierowano takie słowa, że nie ma dzieci i nie wie co to znaczą dzieci. Ja nie wiem kto mógł w ten sposób się odezwać. Jaki dzisiaj jest potężny problem – pod takim kątem.  A niestety tak zrobiono i tak odezwano się do Pana Bogdana.
Przewodniczący Rady – przykre to jest, że ingeruje się w tak osobiste, intymne sprawy. Przykre to jest.

Radny Krzywiecki – ja myślę, że z tej lekcji wszyscy wyciągną wnioski. A ja do Pana Radcy Prawnego – wreszcie udało mi się pana sprawdzić. Dokładnie to o czym Pan mówi jest tutaj w tych dokumentach. Właśnie zamiar likwidacji to jest – ja się tu nie będę powtarzał – otwiera drogę prawną. Tylko nie może być tak – ja tego tematu nie wywołałem i nie chciałem go wywoływać. Ja Panie przewodniczący – wyciągnijcie, albo wszyscy wyciągnijmy jako Rada wnioski z tego. Mnie się nie podobał sposób wprowadzenia tej uchwały. Tylko tyle. To, że ona idzie zgodnie z prawem to jest jedno, ale druga rzecz – tutaj dużo do życzenia. Tylko tyle – nic więcej.

Pani Helena Grzegorek (sołtys wsi Trębaczów) – do radnego Krzywieckiego. Byłam na ostatniej sesji. Pan Przewodniczący Rady powtarzał wiele razy, że to tylko otwarcie drogi prawnej. Nikt nie chciał tego przyjąć do wiadomości, tylko wszyscy się upierali, że jest nielegalnie, że jest za plecami, a odnośnie – ja się przysłuchuję sesjom już któryś rok tak się składa i moje zdanie osobiste jest takie, że Pan Przewodniczący bardzo dobrze wywiązuje się ze swojego stanowiska i muszę bronić. Ja tu słyszę głos z sali, że konflikt w Radzie jest, to właśnie ten głos od Pana Kucharskiego jest jak kijem w mrowisko. I po co to? Ja tu słyszałam tą sytuację i wszyscy to wiedzą, chyba o to Panu chodziło żeby media jeszcze raz napisały jak krzywdzi Pan Przewodniczący Pańską żonę. Ja to tak odbieram i mówię to głośno, a wolno. Do Państwa Publiczności – proszę wyciągnijcie wnioski. Bo to jest żenujące.
Radny Krzywiecki – wszyscy wyciągajmy wnioski.

Krzysztof Zimoch – jest w naszym języku i na zebraniach trochę taka gra słów: zamiar likwidacji, likwidacja, polecenie przelewu, zapłaty, decyzja, postanowienie... My prości ludzie tego nie rozumiemy i nie musimy rozumieć. Później powstają takie sporne sytuacje, jak to miało miejsce. Bo zamiar likwidacji myśmy przyjęli jako likwidację. powinno to być nam wyjaśniane.

Na sali rozległy się oklaski.

Krzysztof Zimoch - później niektórzy ludzie podniecają się w ten czy inny sposób – wracam do wypowiedzi Pana Bagińskiego, że dotyka się później bardzo osobistych rzeczy. Powinno to być ludziom wyjaśnione – takie zamiary. Ludzie by byli wtedy spokojniejsi.
Na sali rozległy się oklaski.

Przewodniczący Rady – ja to mówiłem, ale do niektórych to nie docierało. I co tu mówić?
Czesław Kucharski – przez wiele lat byłem radnym i nikogo nigdy nie atakowałem i nie atakuję. Ja po prostu bronię się. Bronię jak ktoś atakuje.

Przewodniczący Rady – proszę zabierać głos, dyskusja trwa i uważam, że jest kulturalna. Taka dyskusja – pierwsza dyskusja odbyła się 

w Miechowie. Tak ja brałem też w niej udział. I nie wiem co się stało z tymi ludźmi. Wtedy tam nie było przykrych słów. To była debata. Tak uważam.

Pani Wójt – sfera zamiaru likwidacji szkół jest sferą bardzo, bardzo delikatną. Tak to trzeba traktować i trzeba dołożyć starań, aby to przeszło bezboleśnie. Musimy sobie zdać sprawę, że ten temat wywołuje dużo emocji. Pan Przewodniczący mówi, że to pierwsze zebranie będzie pamiętał do końca życia. Ale ja mówię trzeba mówić otwarcie o tym co ma być. Tego nie możemy robić w tempie przyspieszonym jak to się stało u nas. To co się zaczęło zostało spalone, że rodzice to przyjęli, że to chodzi o likwidację szkół. Bo mieli prawo, bo mogli nie znać prawnej procedury. Ale trzeba to ludziom wyjaśniać. Nie może tak być, że nie ma tematu szkól, a potem na sesji, na której go nie miało być ten temat się nagle pojawił. I ludzie odebrali to bardzo negatywnie. Temat został po prostu spalony.
Na sali rozległy się oklaski.

Przewodniczący Rady – na tej sesji też nie ma tematu szkół, ale na szczęście o tym rozmawiamy.

Radny Wieczorek – wszyscy mnie znają. Pytanie – kto tą sytuację wywołał? Tak jak wszyscy mówicie, wszystko za wcześnie. Tak to jest prawda! Myśmy poszli, zostaliśmy zaproszeni na te zebrania za wcześnie. Bo myśmy do Państwa mieli przyjść z programem. A myśmy przyszli z tabelkami, które ktoś nam przygotował. Mówi się, że za wcześnie. Myśmy do Pani Wójt wystąpili o przygotowanie dokumentów związanych z oświatą w październiku. I to co mówił Pan Przewodniczący i to co mówił Pan Radca – najpierw uchwała, później spotkania z rodzicami, mieszkańcami – nie tylko Miechowa, ale Domasłowa, powinny być z wszystkimi mieszkańcami. A myśmy byli nie przygotowani, zaproszono nas, wywołano nas na zebrania i wyszło to jak wyszło. Tylko zadaje sobie pytanie: kto w konsekwencji jest winien?! Ja, czy może Pani Wójt?! Nie wiem kto jest winien! Może ja?!
Pani Wójt – Pan Przewodniczący, Radni – wiecie jak to było z tymi materiałami. To są materiały jawne! Ja nie miałam nic na celu, żeby – wiecie jak to było - żeby te materiały przedstawić. Żadnego celu nie miałam, żadnego celu po tym jak Pani Gawlik chciała ta debatę na komisjach przeprowadzić. A Pani Gawlik jest jednocześnie przewodniczącą Komisji Budżetu. Jak ona się z tego wycofała, to ja myślałam, że ona jest reprezentantką wszystkich i dziękuje za tą debatę. Materiały nie były przygotowane. Jak Pan Przewodniczący chciał, nasi ludzie te materiały przygotowali.
Radny Wieczorek – ja jeszcze raz powiem. Osobiście jestem zadowolony z tych dyskusji. Ja powiem jedno – myśmy naświetlili sytuację w oświacie. I teraz niech wszyscy „z tym śpią”, myślą, niech dumają co z tym fantem zrobić. Bo naprawdę – to co powiedziałem w Miechowie- jeżeli nic nie zrobimy, to widzę czarno przyszłość nie tylko szkoły w Miechowie, w Perzowie – wszystkich szkół. Całej oświaty. To naprawdę czarna przyszłość  jest.

Grzegorz Zapolny – Pan Wieczorek zakończył wypowiedź czarno, a ja chciałbym aby moja wypowiedź stała się ”promyczkiem nadziei”. Myślę, że mimo, że ta nasza Gmina jest jaka jest, bo trudne warunki mamy, jeśli chodzi o szkoły, o oświatę. Dostrzegajmy te pozytywne strony. Fajnie, ze mamy tu konsensus, że naszym nadrzędnym celem jest „dobro dziecka” – to co mówił Pan Radny Krzywiecki. I starajmy się te pozytywne fluidy wyłapywać. Mamy tych przykładów. Każda ze szkół może się pochwalić sukcesami. W każdej szkole są mądre i zdolne dzieci. Dzwoniłem właśnie do Pani Klotzek. Nasza drużyna pokonała drużynę z Kalisza, a Kalisz ma lepsze warunki. Jutro jadę z dziećmi na konkurs humanistyczny. Wyłapujmy więc więcej pozytywnych iskierek, które są w naszej Gminie.
Na sali rozległy się oklaski.

Pani Alina Sobczyk (Domasłów) – szanuję Pana Dyrektora Gimnazjum jako pedagoga, który ma za sobą kilkunastoletni staż pracy. Wie Pan dużo o pracy z dziećmi. Kiedyś przychodziły do Gimnazjum dzieci z ponad 20-osobowych klas. Teraz przychodzą z 10-osobowych. Jak wyglądają problemy wychowawcze?
Pan Leszek Urbański – wychowanie zależy od rodziny w jakiej się wychowujemy. Gimnazjum nie jest szkołą wychowawczą, ale przede wszystkim kształcącą. Wychowanie owszem zależy od liczebności. Nauczycielowi łatwiej zapanować nad dziećmi w mniejszej klasie. Do gimnazjum przychodzą „złote dzieci”. Jest lepiej. 

Pani Sobczyk – musimy cały czas pamiętać o dziecku. Pani Ignasiak też miała rację, mówiąc, że ma więcej pracy niż nauczyciel w mniejszej klasie, ale każdy zawód ma swoje ryzyko. Można zmienić miejsce pracy.  Uczenie w mniejszych klasach lepiej przygotowuje dzieci do dalszego życia, to daje im lepszy start. W gimnazjum dzieci są bardziej odporne psychicznie, mają więcej siły, lepiej znoszą te „wycieczki krajoznawcze” po Gminie. Autobusy są fatalne i to wszyscy wiemy. Proszę Radę o wnikliwe przeanalizowanie tych tematów: nie zamykajmy szkoły, uruchamiając następne dwa autobusy. Czy nie zapędzimy się w kozi róg? Czy dokładnie tędy droga? Jestem jednocześnie świadoma tego, że przeorganizowanie tego systemu jest  potrzebne. Być może za 10 lat następnych będzie tak mało tych dzieci, że to będzie konieczne wręcz dla Gminy, ale póki co prosiłabym o taką ludzką mądrość.
Na sali rozległy się oklaski.

Pan Leszek Urbański – to co Pani mówi odnośnie wychowania, dydaktyki, to są szczegóły. Na terenie Gminy musimy wypracować jakiś szkielet.

Przewodniczący Rady – Rada, podejmując uchwałę nadaje kierunek. Nie ma nawet prawa ingerować w dydaktykę w wychowanie. Tak naprawdę nie może ingerować w to, co się w tych szkołach dzieje.
Pani Sobczyk – nie chodzi, aby Rada ingerowała szkoły. Rada powinna stworzyć warunki pracy w szkole. Pan Dyrektor mówi, że rolą gimnazjum nie jest wychowywanie, a kształcenie. A jak długo dziecko przebywa w szkole? Dziecko wraca o 16.00 ze szkoły. Rodzic wraca o 17.00 lub 18.00 Ile rodzic przebywa z tym dzieckiem? Kto ma większe oddziaływanie na to dziecko? Oczywiście, że naszym obowiązkiem jest wychowywanie, ale na pewne rzeczy nie mamy wpływu. Możemy starać się o wpływ w tym temacie.

Przewodniczący Rady – dziecko dwa dni w tygodniu jest w domu, do tego wakacje, ferie. Jak policzyć, to więcej jest w domu niż w szkole. To w domu dostaje wzorce.

Pan Leszek Urbański – najpierw wychowanie rozpoczyna się w domu, potem jest przedszkole, szkoła – w szkole zmniejsza się rola wychowawcza, a zwiększa edukacyjna. Podstawową komórką wychowawczą jest rodzina.

Radny Wieczorek – jeszcze jak Dyrektorem Szkoły w Miechowie była Pani Kostrzewa, walczyłem na radzie Gminy, aby w Miechowie otworzyć przedszkole. Nawet zebranie takie w szkole było. Pani Dyrektor też o tym wie. Bo to nie prawda, że ja nie mam dzieci i że ja  

o dzieciach nie myślę. Bo jak słyszę na sesji wyniki testów szóstoklasistów. I znowu Miechów najgorszy. Czy ktoś z rodziców zadał sobie pytanie dlaczego? Ja wiem dlaczego. Bo dzieci 
z Miechowa jako jedyne w Gminie nie mają przedszkola! Nie mogą iść jak mają 3 lata, żeby się zintegrować z innymi dziećmi. Tylko idą do szkoły jak mają 5 lat lub 6 lat. I to taka miejscowość, która ma 600-700 mieszkańców nie ma przedszkola! Jak pomieszczenia były, nie było pieniążków. I to nie tak, że ja o dzieciach nie myślałem, ale wszyscy już zapomnieli.
Przewodniczący Rady zachęca do dalszej dyskusji.

Krystyna Gawlik (Miechów) – Panie Przewodniczący, Szanowni Radni bardzo mnie to cieszy, że dzisiaj jest taka jedność w Radzie. To bardzo nas dziwi, ale życzymy sobie żeby tak było nadal. A nie tylko jak się ciągle słyszało: „jaka ta nasza Rada jest skłócona”! Proszę, aby tak jak dzisiaj było nadal.
Na sali rozległy się oklaski.

Innych wniosków nie zgłoszono. Przewodniczący Rady podziękował wszystkim obecnym oraz przedstawicielom mediów, prosząc o zamieszczanie rzetelnych informacji na łamach prasy i na antenie radia. Zamknął obrady XXV Sesji Rady Gminy Perzów.

Protokół spisała: Joanna Bednarek
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